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Życie i śmierć 
u Norwida

O  „ Ś m ie rc i”  C . K . N o rw id a  

(Z  z a g a d n ie ń  se m a n ty k i 
p o e ty c k ie j)

N orw id , człow iek i poeta, by ł — 
ja k  w iadom o —  bardzo  w raż liw y  n a  w szystko  to, co 
je s t  życiem , n a  k ażd ą  k o n k re tn ą  k rzyw dę, zan iedba­
n ie , n a  a k tu a ln e  p o s taw y  społeczne, n aw et pog lądy  
po lityczne. A le rów nocześnie n ieu s tan n ie  m yśla ł o 
śm ierci, o sw aja ł się z je j rea lnośc ią , u jaw n ia ł je j 
sens 1. S ta le  n ap o ty k am y  w  jego u tw o rach  na  m oty ­
w y  śm ierci, n a  ludzi, k tó rz y  odeszli, w ciąż o d n a jd u ­
jem y  w  jego lis tach  uw agi i d y g re s je  w łączające  z ja ­
w isko  śm ierc i w  ob ręb  rozm ow y z p rzy jació łm i. 
O głosił N orw id  ca ły  szereg  nekro logów  w  p ary sk im  
„R oczniku  T o w arzy stw a H isto ryczno-L ite rack iego” 
za  ro k  1866. P isa ł w ie rsze-ep ita fia  i w iersze-n ek ro - 
logi: B em a  pam ięc i żałobny-rapsod, N a  zgon śp. Jana  
G ajew skiego , Do zeszłej...,  Pam ięci A lber ta  Szeligi 
hrabi Potockiego  (...), N a zgon śp. Józe fa  Z., oficera  
w ie lk ie j  armii  (...), Epitaphe.  N orw id  je s t też au to rem  
jed y n e j w  sw oim  ro d za ju  poetyck ie j su ity  n ek ro lo - 
g icznej Czarne k w ia ty ,  n o tu jące j o s ta tn ie  chw ile  
ty ch , k tó rzy  odeszli: S te fan a  W itw ickiego, F ry d e ry k a

1 Zob. Z. Jastrzębski: Gdzie jest, o śmierci, tw a  kosa? „Znak” 
1960 nr 73/74. Przedruk w: Bez wieńca i togi. Warszawa 1967, 
s. 9—22.
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C hopina, Ju liu sza  Słow ackiego, n ieznanej kob iety  
sp o tk an e j n a  okręcie, A dam a M ickiewicza, m alarza  
fran cu sk ieg o  P aw ła  D elaroche’a. Ale jed en  u tw ó r 
pośw ięcił N orw id  sam ej śm ierci, ty lko  śm ierci. J e s t 
to w iersz L X X X II z V ade-m ecum ,  pow stały  w  
1866 r. M ożna b y  go nazw ać poetyckim  stu d iu m  
śm ierci.

1

Skoro usłyszysz, jak czerw gałąź wierci,
Piosenkę zanuć lub zadzwoń w tymbały;
Nie myśl, że formy gdzieś podojrzewały;
Nie myśl — o śmierci...

2

Przed-chrześcijański to i błogi sposób 
Tworzenia sobie l e k k i c h  rekreacji,
Lecz c i ę ż k i e j  wiary, że śmierć: t y k a  o s ó b ,
N i e  s y t u a c j i  -------

3

A jednak ona, gdziekolwiek dotknęła,
T ło  — nie istotę, co na t l e  — rozdarłszy,
Prócz chwili, w której wzięła — nic nie wzięła:
— Człek — od niej starszy!

Początek  przyw ołanego  tek stu  za rysow uje  dw ie pod­
staw ow e sy tu ac je : m o tyw y  czerw u  i gałęzi oraz m o­
ty w y  p iosenki i g ran ia . Obie są bardzo konkre tne , a 
rów nocześnie w pełn i uogólnione.  W ram ach  zdania 
czasowego, w k tó re  w pisane są obie sy tuac je , nie 
zn a jd u je m y  niczego, co b y  je w  jak iś sposób ogran i­
czało: p rzestrzen n ie  lub  czasowo. O graniczenia tego 
n ie  p rzynosi też dalszy  rozw ój w ypow iedzi. P rzeciw ­
nie, coraz b ard z ie j d o jrzew ająca poetycka m ed y tac ja  
sk ierow uje  uw agę na  ogólne znaczenia i p roblem y. 
P óźn iejsze „gdzieś” i  „gdziekolw iek” sk łan ia  do ro ­
zum ienia początkow ego „skoro” jako  „ilekroć” i „kie­
dyk o lw iek ” .
A le nie ty lk o  na anu low an iu  g ran ic czasow ych i p rze­
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s trzen n y ch  polega uogólnienie o tw ie ra jący ch  u tw ór 
sy tu ac ji. N ab ie ra ją  one znaczenia sym bolicznego.  
C zerw  n iszczący gałąź-sym bol życia s ta je  się sam  
znak iem  i sym bolem  w szystk iego , co p rzem ija , obu­
m iera  i kona. P o d su w ają  n iedw uznaczn ie  tę  in te r­
p re ta c ję  i słow a o fo rm ach , k tó re  „gdzieś p o d e jrze ­
w a ły ” , są w  p rzed ed n iu  schy łku , i  słow a o śm ierci. 
R ów nież zresz tą  — sam  ty tu ł, po d d ający  tem aty cz­
n ą  to n ac ję  całości. K toś nucący  p iosenkę lub  „dzw o­
n iący  w  ty m b a ły ” —  to rów nież  w  ty m  kontekście  
sym bo l pogody i radości.
M am y w ięc zestaw ione obók sieb ie  dw ie sy tu ac je  
sym boliczne, sy tu ac je  —  w odczuciu  p rzec ię tn y m  —  
w ręcz p rzec iw staw n e, p rzek o rn ie  jak b y , n a  zasadzie 
p arad o k su , stow arzyszone w  p ierw szym  za raz  zdaniu  
u tw o ru . M oże p rzeciw staw ien ie  to op iera się  n a  
p ew n y m  dość pow szechnym  sposobie m yślen ia : „Nie 
m y ś l —  o śm ierci...” , o groźnym , n iszczącym , zam y­
k a jąc y m  w szystko  z jaw isk u , od b iera jący m  człow ie­
kow i ochotę do dz ia łan ia , zw yk łą  radość  życia. S ta ­
r a j  się zag łuszyć p iosenką czy g ran iem  nadc iąga jącą  
św iadom ość końca. „N ie m yśl —  o śm ierci...” jako
0 czym ś i tak  n ieu ch ro n n y m . R aczej w yciągn ij z te ­
go koniecznego fa k tu  p rak ty czn e  w nioski: ciesz się
1 ra d u j, śp iew aj i g ra j, s ta ra j się żyć m ożliw ie n a j­
pogodniej, Carpe d iem ,  że p rzypom nę słow a łaciń ­
skiego poety .
W p ierw szej zw rotce n ie m a jeszcze żadnej w y raźn ej 
w skazów ki, w  jak im  k ie ru n k u  p o w in n a  iść in te rp re ­
tac ja . Sens początkow ego zestaw ien ia  śm ierci i r a ­
dości został n a  razie zaw ieszony. U jaw nioną przed  
chw ilą  m ożliw ość in te rp re ta c ji  p o d e jm ie  N orw id w 
d ru g ie j dopiero  zw rotce, po to  zresztą , aby  ją  sub ­
te ln ie  ośm ieszyć. Z bliżeni zo sta jem y  na  chw ilę  do 
p ew n y ch  p rzed ch rześc ijań sk ich , s ta ro ży tn y ch , a p rze­
cież ak tu a ln y c h  i w spółcześnie, poglądów  na życie i 
śm ierć. N azyw a je  N orw id  błogim i, a słow o to dźw ię­
czy  ty p o w ą d la  tego poety  ironią. Iron ię  tę  u jaw n ia  
sk u teczn ie  in n y  chw yt: kon trast  sem a n ty c zn y .  Ży­
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ciu  p o ję tem u  jako  „lekkie re k rea c je” , trak to w an em u  
n iezb y t „n a  serio” , tow arzyszy  „ciężka w ia ra” w 
śm ierć, w  śm ierć trak to w an ą  w łaśnie — bardzo  se­
rio, Dziwić m usi w atm osferze beztrosk i, lekkości 
i zabaw y te n  m otyw  „ciężki” . Zwłaszcza, że m eta­
fo ra  „ciężka w ia ra” , zestaw iona przez analogię do 
„ciężkiego żyw ota” , znaczy tu  i „pow ażna” , i „bez 
po lo tu” , i „u p a rta ” , i „nieco ograniczona” , i „bez­
w zględna” i „ tęp a” . T a w łaśn ie wieloznaczność,  w y­
doby ta  głów nie przez kalam burow e  i w yraźnie 
sprzężone „lekkie re k rea c je” , zarysow uje atm osferę 
iron ii w okół i h istorycznie , i m ery to ryczn ie  p rzed ­
chrześcijańskiego pog lądu  n a  śm ierć i życie. Gdzie 
jego uzasadnienie? —  zdaje  się p y tać  N orw id. Czy 
bogactw o i różnorodność życia ła tw o  nagiąć do 
„ lekkich  re k re a c ji”? Na czym  op iera  się „ciężka” 
w iara  w to , że śm ierć p rzecina w szystko i kończy? 
Te przem ilczane  p y tan ia  w spó łgrają  z su b te ln ą  iro­
n ią  słów  pełnych .
Sam a is to ta  „doczesnego” poglądu  na śm ierć, pod­
d an a  iron icznem u oglądow i, została — podobnie jak  
i w spom niany  k a lam b u r słow ny  —  uw ypuklona gra­
ficznie  ro zstrze lo n y m  druk iem : „ t y k a  o s ó b ,  N i e 
s y t u a c j i  ” . O bcu jem y tu  z bardzo in te re su ­
jący m  zabieg iem  sem antycznym : zm iana znaczeń  
poszczególnych słów  w  stosunku  do u ta rty c h  p rzy ­
zw yczajeń  czy zapisów  słow nikow ych. „O soba” ko­
ja rz y  się nam  często, a jeszcze częściej k o jarzy ła  w  
czasach N orw ida — niezależnie od tow arzyszącego 
je j zabarw ien ia  w artościu jącego  — z „pojedynczym  
człow iekiem ” , „ sy tu ac ja” — z pew nym  zespołem  
okoliczności, z czym ś, co nas otacza, co jes t n a  zew­
n ą trz , co je s t w okół nas, lecz nie jest nam i. N orw id 
zachow uje zasadniczą re lację : człow iek — sy tu ac ja , 
lecz p rzenosi ją  jak  gdyby  do  w nętrza  człow ieka. 
Osobą nazyw a to, co w człow ieku najis to tn ie jsze , co 
stanow i o jego człow ieczeństw ie, a w ięc przede 
w szystk im  jego asp ek t duchow y. S y tu ac ją  natom iast 
—  to, co z duchem  tym , isto tą  osoby je s t najśc iśle j

„Ciężka”
wiara

Duchowy 
aspekt czło­
wieczeństwa
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zespolone, co go w ciela w w aru n k ach  ziem skich, ale 
co nie je s t  kon iecznym  i jed y n y m  jego tow arzyszem  
w  bycie. Jak k o lw iek  (podstawowe znaczenia obu słów  
nie zosta ły  całkow icie  za ta rte , jakko lw iek  analog ia 
ich  re la c ji została  zachow ana, to jed n ak  zy sk a ły  one 
w  w ierszu  N orw ida, n a  uży tek  te j oto, jednorazow ej 
sy tu ac ji poetydkiej, zupełn ie  now e desygnaty .
Że o te w łaśn ie d esy g n a ty  chodzi p rzede w szystk im , 
u p ew n ia  zw ro tka  osta tn ia . P a ra  słów: osoba — sy ­
tu ac ja  została  tu  zastąp iona in n ą  parą , jak b y  n a  p ra ­
w ie  dopow iadającego po rów nania: is to ta  —  tło . Ja sn e  
się s ta je , że śm ierć niszczy jed y n ie  tło , sy tu ac ję , 
ciało. P oza je j zasięgiem  pozosta je  to, co duchow e, 
co je s t g w aran tem  tożsam ości osoby po śm ierci. M o­
że w ięc n a jw łaśc iw szą  'kategorią d la ok reślen ia  
śm ierci — su g e ru je  N orw id  — b y łab y  k a teg o ria  cza­
su? Śm ierć je s t po p ro stu  chw ilą, p rzejśc iem  od jed ­
nego  sposobu istn ien ia  do innego. Człow iek, w  ty m  
co d la  niego isto tne , is tn ie je  rów nież potem . Śm ierć 
n ie  o d b iera  m u niczego, co je s t n a jg łęb ie j jego, w łas­
ne, ludzkie, choć zm ienia się sy tu ac ja , po jaw ia  się — 
być może —  jak aś n o w a re la c ja  d la  tego, co n ied u - 
chow e, m a te r ia ln e .
Jeszcze raz  posługu je  się N orw id  — zam y k a jąc  
u tw ó r —  m etodą zm iany  znaczeń. D otyczy to  p rzy ­
m io tn ik a  „ s ta rszy ” . Człow iek je s t s ta rszy  od śm ierci. 
S łow o to  n ie  je s t w  zasadzie sprzeczne z żadnym  ze 
zn an y ch  naszem u językow i znaczeń  słow nikow ych. 
C złow iek je s t s ta rsz y  od śm ierci, gdyż poprzedził ją  
po p ro stu  w  czasie, n a tu ra ln ie  w re la c ji  do siebie sa­
mego. Śm ierć je s t n astęp stw em  jego narodzin . Czło­
wiek: je s t s ta rszy  niż śm ierć, to  znaczy  w ażn iejszy , 
godn iejszy  niż śm ierć. N ie ona n a d  n im  góru je , n ie  
n iszczy  go, on je s t o sta teczn ie  podm iotem  trw ałego  
is tn ien ia , śm ierć  jes t p rzypo rząd k o w an a tem u , co 
ży je ; to, co ży je , ją  p rzecież tłum aczy  i ok reśla . Życie 
je s t w artośc ią  p o zy ty w n ą , dodatn ią , śm ierć — czym ś 
n eg a ty w n y m , u jem n y m . To znaczenie słow a „ s ta r­
szy ” b liskie by łoby  tem u , do k tó reg o  p rzyzw yczaiły
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nas tak ie  np., dobrze znane językow i staropo lsk iem u 
w yrażen ia , jak  „starszeństw o” , „sta rszyzna” , „ s ta r­
szy  w rad z ie” i tip. 'Nie te  jed n ak  znaczenia są tu  
przecież najw ażn iejscze. Człow iek jest d latego s ta r ­
szy  od śm ierci, że jes t w  stan ie  ją  jak  gdyby przeżyć, 
że będzie trw ać  rów nież po n ie j, w tedy , gdy ona 
p rzem inie. „S ta rszy ” nab iera  tu  w ięc zupełnie inne­
go znaczenia w  sto sunku  do ty ch  znaczeń, k tó re  od 
n a jd u jem y  we w szystk ich  znanych  słow nikach. Je s t 
to w yraźna  zm iana znaczenia, zabieg sem an tyczny  
bardzo ch a rak te ry s ty czn y  dla N orw ida, zabieg p rzy  
ty m  w u tw orze n iem al n ie  odczuw any, tak  jest do­
brze w łączony w  k o n tek st, tak  dobrze zam askow any 
m ożliw ością rów noczesnej ak tu a lizac ji in n y ch  zna­
czeń tego sam ego słow a, znaczeń, do k tó ry ch  p rzy ­
w ykliśm y. Z m iana znaczenia — 'bardzo rad y k a ln a  — 
została jak  gdyby  p rzesłon ię ta  chw ytem  w ieloznacz­
ności.

D okonyw ał N orw id różnorodnych  o p erac ji na  zna­
czeniach. W iele z n ich  u jaw n iły  w łaśn ie uw agi o 
Śmierci.  M etafo ryka u rąg a jąca  często u ta r ty m  t r a ­
dycjom , użyczająca m ożliwości różnych  oboksob- 
nych  k o n k re ty zac ji i skojarzeń . Dążność do uogól­
n ień  i n ad aw an ia  sym bolicznego znaczenia słowom  
czy też s tw arzan y m  p rzez nie sy tuacjom . P rzem il­
czanie p e łn y ch  elem entów  w ypow iedzi i zastępow a­
nie ich dookolną sugestią  tekstu . Z abarw ian ie  zna­
czenia słów  i ich  zespołów  — ironią. C hętne posługi­
w an ie  się k o n tras tem  sem antycznym , kalam burem , 
paradoksem . N iem al Em psonow skie 2 w ydobyw anie 
ze s tan u  po tencja lnośc i w ieloznaczności słowa. K om ­
ponow anie uk ładów  znaczeń za pom ocą środków  g ra ­
ficznych. N am iętna w ręcz re in te rp re ta c ja  zw iąza­
nych  z poszczególnym i słow am i pojęć. Oto bardzie j 
w ażkie e lem en ty  N orw idow ej poetyki. P rócz tego: 
sca la ł N orw id  znaczenie słów  lub  je rozłam y wał,

2 Myślę tu naturalnie o książce W. Empsona: Seven Types 
of Ambiguity. III wyd. London 1953.
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'tw orząc now e ca łostk i sem antyczne; p rzy w racał w y­
razo m  i w yrażen iom  ich 'p ierw otne, etym ologiczne 
w artości, ich „w yg łos-p ierw szy” , z a ta r ty  z czasem  
przez now y sens językow y; g ra ł na hom onim iczno- 
ści słów, za sk ak u jąc  ak tu a lizac ją  znaczeń nieoczeki­
w anych . W yk o rzy sty w ał sy stem  f ono logiczny dla 
tw orzen ia  e fek tów  o ch a rak te rze  k a lam b u ru . Roz­
w ars tw ia ł synon im y . O barczał zdan ia  m ak sy m aln y m  
ład u n k iem  sem an tycznym , „ile ty lk o  m ożna  n a j ­
m n ie js ze j  liczby słów  do pow iedzenia jak ie j tre śc i” . 
P rzew id y w ał w ielo torow ość sk o jarzeń  czy te ln iczych  
i zw iązane z ty m  poetyck ie  e fek ty  3.
N a jb a rd z ie j ra d y k a ln y  chw yt sem an ty czn y  N orw ida 
je s t  rów nocześnie n a jb ard z ie j ch a rak te ry s ty czn y m  
e lem en tem  ew oku jącym  poez ję  Śmierci.  Chodzi o 
zm ianę podstaw ow ego, słow nikow ego znaczenia słów. 
N ie po to n a tu ra ln ie , ab y  u trw a lić  je w  języku , aby 
w prow adzić je ,,w bez im ienną i bezosobow ą w łasność 
o g ó łu” , lecz po to, b y  w  ty m  oto tekście poetyckim , 
m y ląc  czujność czy te ln ika , siln ie j niż poprzez inny  
d o b ó r słów  sk ierow ać jego m yśl w k ie ru n k u  w ręcz 
o d w ro tn y m  niż ten , k tó ry  w sk azy w ałb y  u ta r te  spo­
łecznie znaczenie słow a. J e s t  to szczególnie w yraźna, 
sk ra jn a  p ró b a  N orw idow ej sem an ty k i: śm iała  d e­
c y z ja  na  p rzyporządkow an ie  słow om  now ych zna­
czeń podstaw ow ych, now ych pojęć.
Z w yczaje  poetyck ie N orw ida, gd y b y  m yśleć o w cześ­
n ie jsze j trad y c ji, p rzy p o m in a ją  n a jb a rd z ie j poezję 
b a ro k u  z je j sk łonnością  do w ieloznaczności, k o n ­
t ra s tu  sem antycznego, a legoryzacji, p a radoksu . Może 
n a jw ięce j łączyłoby  u n as poetę z M ikołajem  Sępem  
S zarzy ń sk im  4 i S eb astian em  G rabow ieckim , p re k u r­

3 W związku z językiem Norwida i jego poetycką semantyką 
zob. zwłaszcza: I. Fik: Uwagi nad językiem Cypriana Nor­
wida.  Kraków 1930; J. Błoński: Norwid wśród prawnuków. 
„Twórczość” 1967 nr 5, s. 67—04; Z. Łapiński: Norwid. Kra­
ków 1971, s. 9—49 (rozdz. „Filozofia i poezja języka”).
4 Zob. J. Błoński: Mikołaj Sęp-Szarzyński a początki pol­
skiego baroku. Kraków 1967 (zwłaszcza rozdz. IV „Retoryka 
paradoksu”).
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soram i tego, co now e w  naszej poezji p rzełom u  XVI 
i X V II w ieku. P o e ty k a  N orw ida, zw łaszcza jego po­
e ty ck a  sem an ty k a , p rzyw odzi jednak  na m yśl ró w ­
n ież poezję późniejszą, w spółczesną, ten  zw łaszcza 
je j n u r t , k tó ry  zw ykliśm y nazyw ać poezją lingw is­
tyczną 5 i je j daw niejsze zaplecze. P rzybosiow e 
przezw yciężanie napięć znaczeniow ych: zbliżanie do 
siebie od leg łych  sem an tyczn ie  słów i zw rotów  po­
przez pośredn ic tw o  słów  trzecich , k tó re  naw iązu ją  
k o n tak t z obiem a s tro n am i i godzą je jak  gdyby w  
s o b ie 6. Składniow e uw ieloznacznian ie w ypow iedzi 
w  poezji Czechowicza 7. P o ety ck a  analiza języka u 
B iałoszew skiego: uw yraźn ian ie  elem entów  sk łado­
w ych  i łączy, odsłan ian ie braków  i niem ożności sys­
tem u, poddaw anie  słów  próbie w różnych  sy tuacjach , 
p arodystyczne dopełn ian ie m ow y lub jej celow a de- 
se m a n ty z a c ja 8. E ksp lorac ja  w ieloznaczności języka 
w  poezji T ym oteusza K arpow icza. R óżnorodne „ ig ra­
n ie  ze słow em ” T adeusza N o w a k a9. N adto: stałe 
kom ponow anie znaczeń p rz y  pom ocy podkreśleń  
w ersow ych. Oto n iek tó re  w spółczesne u k ład y  odnie­
s ien ia  d la sem an ty k i poetyckie j C. K. N orw ida. 
U derzają  podobieństw a, k tó re  i w ty m  zakresie  po­
zw ala ją  odczy tyw ać N orw ida jako  poetę bliskiego 
naszej w spółczesności. Z w raca ją  jednak  uw agę i od­
m ienności. W ydaje się, że poezja  w spółczesna, mimo 
iż gęstsze są  w  niej, a czasem  i bardziej jask raw e,

5 Zob. m. in. J. Prokop: Poezja językoznawcza. W: Euklides 
i barbarzyńcy. Warszawa 1964, s. 45—53; J. Sławiński: Pró­
ba porządkowania doświadczeń. W: Z problemów literatury 
polskiej X X  wieku. T. 3. Warszawa 1965, s. 262—277.
6 Zob. J. Prokop: Budowa obrazu u Przybosia. „Ruch Lite­
racki” 1960 z. 1/2, s. 72—78.
7 Zob. M. Głowiński: Kunszt wieloznaczności. „Pamiętnik 
Literacki” 1970 z. 3, s. 129—141.
8 Zob. Z. Łapiński: Gramatyka poezji. „Znak” nr 61/62, s. 
1007—1012.
9 Zob. M. Kaczmarzyk: Tadeusza Nowaka igranie ze słowem. 
„Polonista”. Lublin 1968 (luty), s. 1—32; A. Dąbrowski: Me­
taforyka Tadeusza Nowaka. W: Studia z teorii i historii po­
ezji.  Wrocław 1970, s. 403—427.
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różnego ty p u  dz ia łan ia  na słow ie, w y k racza jące  
śm iało  poza tra d y c y jn ą  m etafo rykę , nie idzie jed n ak  
—  p rzy n a jm n ie j w  n iek tó ry ch  asp ek tach  — tak  da­
leko  jak  N orw id. T ru d n o  w yśledzić w n ie j decyzje  
n a  zm ianę podstaw ow ych  znaczeń słów  w  k o n tek ­
ście  poetyćk iego  tek stu . N adto  —  jak  sądzę —  u  po­
etów  w spółczesnych  dz ia łan ia  n a  znaczeniach  m ają  
c h a ra k te r  'bardziej au tonom iczny , „w sobny” . B ar­
dz ie j chodzi tu  o poetycką in te rp re ta c ję  sam ego ję ­
zyka, o w y tw orzen ie  p ew n y ch  jakości poetyck ich  
o p arty ch  o ro zk ład an ie  lub  scalan ie ^słów. N orw id  
s iln ie j podporządkow uje  poetyckie g ry  językow e za­
w arto śc i m yślow ej sw ych u tw orów , w iąże r e in te r -  
p re ta c ję  sem an ty czn ą  z ciągłą, n am ię tn ą  w ręcz re in -  
te rp re ta c ją  pojęć, postaw , p rzek o n ań . P o rusza  i u jaw ­
n ia  język  jako  sw o isty  i od ręb n y  system , lecz n ie  
p rzec in a  jego zw iązków  z p łaszczyzną desygnatów . 
F u n k c ja  p o ety ck a  rodzi się tu  jak  gdyby  z m ak sy ­
m aln e j in ten sy fik ac ji jego n o rm aln y ch  spraw ności 10. 
P oprzez obnażan ie  słów  chce N orw id  dotrzeć do o b ­
nażo n ej rzeczyw istości. Z m iana znaczeń tow arzyszy  
inności sp o jrzen ia  i* odm ienności rozum ien ia . T ak  
w łaśn ie  ja k  w  w ierszu  o śm ierci, na k tó ry m  sk u p i­
liśm y naszą uw agę.

T a  odm ienność ro zu m ien ia  śm ierci, a jeszcze 'bar­
dziej —  odm ienność postaw y  w obec śm ierci u jaw ­
n ia  się n ie ty lk o  w tedy , gdy  zestaw im y  ją  iz p rz e ­
c ię tn y m i ludzk im i p ostaw am i i reak c jam i; rów nież  
w ów czas, gdy  w iersz N orw ida w łączym y w ciąg po ­
e ty ck ie j trad y c ji.
M otyw  śm ierci znany  je s t —  jdk  w iadom o —  lite ra ­
tu rz e  od je j początków . W staro ży tn o śc i p o jaw ia ła  
się  ona pod p o stac ią  g reck ie j M ojry  lub  rzy m sk ie j 
P a rk i p rzec in a jące j n ić  żyw ota. W G recji w y ró żn ia ­
n o  n aw e t trz y  M ajory ; K lotho, L achesis i A tropos. 
B oginią zgonu b y ła  A tropos, w  sztuce p rzedstaw iano  
ją  z w agą lub nożycam i. „Mors u l t im a  linea re ru m ”

10 Zob. Łapiński: Norwid, s. 16.
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—  tak  defin iow ał ją  poetycko  H oracy (E pist . I, 16, 
79). To w yobrażen ie śm ierci by ło  tak  silne, że ty lko  
częściowo zdołało go zm ienić p rzew artośc iow ujące  
całą k u ltu rę  śródziem nom orską chrześcijaństw o. W 
średn iow iecznej lite ra tu rz e  i p lastyce  —  zw łaszcza 
okresu  go tyku  —  dom inow ał obraz śm ierci jako 
szk ie le tu  sym bolizu jącego  znikom ość tego, co w  czło­
w ieku  doczesne. C zęstym  jej a try b u tem  b y ła  kosa, 
śc in a jąca  to, co żyw e, dzieląca całość i jedność ży­
w ego organizm u. P rzy p o m n ijm y  choćby znany  nasz 
u tw ó r średn iow ieczny  R ozm ow a  Mistrza ze Ś m ie r ­
cią, w  k tó ry m  śm ierć je s t uosobieniem  k a ry , o k ru ­
cieństw a, tego, co groźne, odrażające, kończące. To 
w y obrażan ie  śm ierci m iało n a tu ra ln ie  skierow ać 
m yśl człow ieka średniow iecznego k u  perspek tyw om  
pośm iertnym , eschatologicznym , ale akcen t spoczy­
w ał jed n ak  w yraźn ie n a  tym , co doczesne. Śm ierć 
s taw a ła  się  przede w szystk im  gw aran tem  kruchości 
i n ieuchronnego  k re su  is tn ien ia  ziem skiego, groźnym  
m e m en to  d la  każdego. Taki obraz śm ierci b y ł ró w ­
n ież obecny  w ren esan sie , k tó ry  naw iązyw ał do s ta ­
rożytności, ale i tkw ił jeszcze wciąż silnie w  trad y c ­
jach  średn iow iecznych . L udzi renesansu  bardziej 
jed n ak  n iż  śm ierć in te resow ał sam  proces stopnio­
w ego u m ieran ia . S tąd  ta k  częste w sztuce ówczesnej 
m o ty w y  sym bo lizu jące  p rzem ijan ie  i znikom ość 
życia.
B arok  n aw iązu jąc  w yraźn ie  do  w yobrażeń  śred ­
n iow iecznych  w y jask raw ia ł m o tyw y  szkieletów , cza­
szek, trupów r. Rów nocześnie jed n ak  daje się zauw a­
żyć — przypom ina jące  czasy w czesnochrześcijańskie
—  zbliżenie do re flek s ji teologicznej, śm ie rc i „obraz 
szp e tn y  nag le  'pow eselał” 11 —  tak  m ożna b y  okreś­
lić p ró b y  w yraźn iejszego  spo jrzen ia  na zjaw isko  
śm ierci z p e rsp ek ty w y  ta jem n icy  odkupien ia  i zm ar­
tw y ch w stan ia . S z tu k a  eu ro p e jsk a  w  dalszym  sw ym  
rozw oju  podążała głów nie —■ choć n a tu ra ln ie  n ie

11 G. Herbert: Śmierć. W: Śmierć i miłość. Warszawa 1963, 
s. 63, w. 15 (tłum. J. S. Sito).
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w yłączn ie  za w yobraźn ią  i odczuciam i tych , k tó ­
rzy  w  śm ierc i w idzieli z jaw isko  groźne, d o c iera jące  
w szędzie, dosięgające każdego, sym bolizu jące m a r­
ność i p rzem ijan ie  12. Może w a rto  —  kończąc ten  
„b ły sk aw iczn y ” , a w ięc i b ard zo  uproszczony  za ry s 
—  przy toczyć dw uw iersz  J . T uw im a, tra k tu ją c  go 
jak o  p rze jaw  szerszej ten d en c ji, w  k tó ry m  zm iana 
rek w izy tó w  i pozornie sciszenie ek sp resji n ie  usuw a 
an i daw nego m o ty w u  przecięcia, an i p e rsp ek ty w y  
,,na zaw sze” .

Jak brzytwą masło, tak przetnie mózg,
Jak kamień w  wodę — cicho: plusk ...

(Śmierć)

Śm ierć je s t tu  n ad a l siłą  niszczącą to, co is tn ie je , 
kończącą to, co trw a , p rzec in a jącą  to, co całe i sp ó j­
n e . J e s t  czym ś zag raża jący m  człow iekow i, budzącym  
lęk, za m y k a jący m  p ersp ek ty w y .
N orw id  poszedł in n ą  drogą, p rzec iw staw ia jąc  się 
rów nież  sen ty m en ta ln e j postaw ie  wobec śm ierci ja ­
ko p rzy czy n y  ok reślonych  p rzeżyć  i w spom nień , a 
także  tak  częstej w  ro m an ty zm ie  koncepcji śm ierci 
jak o  w y zw ala jące j i m o ra ln ie  w artościow ej o fiary . 
D ostrzeg ł w  śm ierci —  zb liża jąc  się do w czesno­
ch rześc ijańsk ich  i n iek tó ry ch  b arokow ych  u jęć  w  
sz tu ce  —  coś, co człow iekow i n ie  ty lko  nie zagraża 
jak o  c ierp ien ie  i k re s , ale co go p rzep ro w ad za  w  in ­
ne, b a rd z ie j doskonałe is tn ien ie , coś, co je s t konsek­
w en c ją  zm artw y ch w stan ia  i w ie lk ą  koniecznością 
ch rześc ijań stw a . U kazał śm ierć „zw yciężoną” , 'pod­
po rząd k o w an ą losom  człow ieka, pełn iącą  określoną 
fu n k c ję  w  jego żyw ocie w iecznym . Szczególnie 'blis­
k i b y ł N orw id  au ten ty czn e j m y śli ch rześc ijań sk ie j, 
za s łan ian e j długo zjaw iskow ą —  jak  gdyby  —  in te r ­
p re ta c ją  i  o dżyw ające j obecnie m y śli, d la  k tó re j

12 Literatura dotycząca motywu śmierci w  literaturze i sztu­
ce jest bardzo obfita. U nas syntetyczny zarys dziejów tego 
motywu dał J. Białostocki w  artykule pt. Vanitas. Z dziejów  
obrazowania idei marności i przemijania w  poezji i sztuce. 
W: Teoria i twórczość. Poznań 1961, s. 105— 136.
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śm ierć je s t n a jp e łn ie jszy m  m om entem  życia doczes­
nego, a rów nocześn ie bytow o n a jb ard zie j bliskim  
w ieczności 13. Śm ierć u N orw ida nie ty lko  je s t zresz­
tą  przejściem  do now ej egzystencji, jes t rów nież do 
n ie j p rzygotow aniem . „D ojrzew anie fo rm ” , o k tó ry m  
m ów i początek  analizow anego w iersza z V a d e-m e­
cum ,  a k tó re  p rzypom ina genezy jsk ie  koncepcje Sło­
wackiego, je s t procesem  stopniow ym . N iech pośw iad­
czy to jeszcze c y ta t z Pierścienia w ie lk ie j  dam y  
(ak t III, sc. I):

— Zgon brzmi nieustannie w ładzie życia,
I nieledwie w  każdym dopełnieniu,
Jedną ze strun jego stanowiąc;

K res tego doczesnego stopniow ego dopełn ian ia się 
człow ieka m a  być pogodą i radością.

W iersz N orw ida Śm ierć  został po raz  p ierw szy  opu­
b lik o w an y  w  Reszcie w ierszy  odszukanych  po dziś 
a dotąd nie d rukow anych ,  k tó re  zebrał i w ydał w  ro ­
k u  1933 Z enon P rzesm ycki. N ie m iał ten  u tw ór 
szczęścia do N orw idow skich antologii. N ie zam ieścił 
go w żadnym  ze sw ych pow ojennych  w yborów  w ie r­
szy N orw ida M ieczysław  Ja s tru n . Nie uw zględn ił 
rów nież J a n  Z y g m u n t Jak u b o w sk i ani w Wierszach  
w yb ra n yc h  z 1953 r., an i w Poezjach w yb ra n ych  z 
1969 r. N ie zna jdz iem y  go też w  tom ikach  poezji 
N orw ida w y d an y ch  po w ojn ie  za g ran icam i Polski. 
D w u k ro tn ie  ty lko  znalazła  się Sm ierc  w śród innych  
u tw orów  w y b ran y ch : w  roku  1936 w m ało znanym  
W yborze  p ism  N orw ida M. W ieliczki w  Bibliotece 
K lejno tów  L ite ra tu ry  P o lsk ie j redagow anej przez J. 
M icińskiego oraz w  r. 1970 w bardzo  znanych  Pis­
m ach  w ierszem  i prozą  p rzygotow anych  przez Ju liu ­
sza W ik to ra G om ulickiego. Również nieczęsto tra f ia  
Śm ierć  do an tologii o szerszym  zasięgu. J e s t  jedyn ie  
w znanej anto logii W acław a Borow ego Od K o ­

13 Zob. M. A. Krąpiec: Człowiek w  perspektywie śmierci. W: 
O Bogu i o człowieku. Warszawa 1968, s. il20—148.
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chanow skiego  do St af fa,  ale n a tu ra ln ie  dopiero w  II 
je j  w y d a n iu  (L ondyn 1954). N ie należy  w ięć Śm ierć  
do  u tw orów  często p rzed ru k o w y w an y ch , znanych , 
n ie  w łącza się je j do g ru p y  w ierszy  na jlepszych  
N orw ida.
C h y b a n iesłuszn ie. M am y tu  do czyn ien ia z rzeczą 
p o e ty ck ą  szczególnej w artości. N aw et n a  tle  N orw i­
dow ej poetyck ie j g ry  znaczeń zw raca  uw agę sk ra j­
nością tech n ik i sem an ty czn e j, zm ien ia jąc  dow olnie 
słow nikow e, u ta r te  znaczenie słów  w  sposób, k tó ry  
zw odzi naszą  uw agę i każe n am  zaaprobow ać n ie­
zn an e  jak o  coś, co je s t n a m  b lisk ie  i w łasne.
N aw et n a  tle  'w ierszy N orw ida, zaw sze p rzek o rn y ch , 
zaw sze sk ło n n y ch  do re in te rp re ta c ji,  u d erza  śm ia­
ły m  zlekcew ażeniem  typow ych  p o staw  i w ie lu  k o n ­
w en c ji p o e ty ck ich  zw iązanych  z po jęciem  i m o ty ­
w em  śm ierci. A lekcew aży  je przez sięgnięcie do 
n a jb a rd z ie j tra d y c y jn y c h  w ierzeń  chrześc ijańsk ich , 
od szu k an y ch  pod p o p u la rn y m i p rzek o n an iam i zasła­
n ia jąc y m i to, co is to tn e , a tak  p ro w o k u jące  w  s to ­
su n k u  do po tocznych  spostrzeżeń  i in te rp re tac ji. 
W y d a je  się, że n a leża ło b y  ten  w iersz  N orw ida zali­
czyć do u tw o ró w  n a jb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn y ch  
d la  N orw idow ej tech n ik i poetyck ie j, d la  N orw idow ej 
sem an ty k i, a n ad to  —  m im o początkow ych  d robnych  
„n a tu ra lizm ó w ” , k tó re , być m oże, n ie  w szystk ich  
zd o ła ły b y  p rzekonać —  do na jg łęb szy ch  i n a jle p ­
szych , choć n iew ą tp liw ie  tru d n y c h  —  w ierszy  po­
e ty  14. P o w in n o  się go o d n ajd y w ać w e w szystk ich  
pow ażn ie jszych  w yborach  poezji N orw ida.

14 Dobry, zwięzły komentarz do Śmierci dał J. W. Gomulicki 
w  2 tomie Dzieł zebranych  C. Norwida. Warszawa 1965, s. 
830—831.


